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roli panującego. W brew  legendzie, k tórą w  dużej m ierze określił i u trw alił w  Mé­
morial u Las Casesa, w yczerpany chorobą zesłaniec zm arł w  dzień pogodny. Ale 
agonia rozpoczęła się 4 V 1821, gdy huragan  szalał na w y sp iew.

Autor zgadza się z uwagą Napoleona: „Historia wypowie się czy nie byłoby 
lepiej dla spokoju ziemi, gdyby nigdy nie żył Rousseau ani ja ” (s. 341). W raz z neo- 
rojalistam i spod znaku Action Française Bécat sław i Ludw ika X V III za obronę 
F rancji przed grabieżą i rozbiorem  F rancji przez sprzym ierzeńców (s. 344 n.). W pod­
sum ow aniu przyw ołując w spom nienia dw uw iekow ych w ojen oraz siedm iu najazdów  
na F rancję w  la tach 1792—1940, A utor feru je  w yrok potępiający, bez okoliczności 
łagodzących, n a  absolutyzm  napoleoński (s. 346).

W technice w ykładu, zam iast obiektyw nego przedstaw ienia procesu historycz­
nego, przew aża argum entacja, posługująca się doborem  raczej faktów  i cytatów, 
k tóre służą neorojalistycznej in te rp re tac ji dziejów. Ale naw et z jednostronnej in for­
m acji można przy stosow aniu kry tyk i naukow ej wydobyć fragm enty  interesujące.

Juliusz Willaume

Stanisław  K a l a b i ń s k i ,  Feliks T y c h :  Czw arte pow stanie czy p ierw sza rew olucja.
L ata 1905—1907 na ziem iach polskich.

W arszaw a 1969, s. 443

L ata rew olucji 1905—1907 r. znalazły już odzw ierciedlenie w  w ielu opracow a­
niach naukowych, w ydaw nictw ach źródłowych, pracach popularnonaukow ych czy 
wspom nieniach. N ie przestały być atrakcy jne w  dalszym  ciągu dla historyka, przy­
nosząc wciąż nowe fak ty  lub  spojrzenia na ten  okres. O statn ia książka S. K alabiń- 
skiego i F. Tycha, nagrodzona przez redakcję „Polityki” w  1970 r., n a  tle nie tylko 
dotychczasowego dorobku tych autorów , ale i innych badaczy rew olucji na ziem iach 
polskich, odznacza się świeżością spojrzenia i now atorskim  ujęciem  problem u. 
K siążka w ydana została w  serii B iblioteki W iedzy H istorycznej przez wydaw nictw o 
W iedza Powszechna i to  w  pew nym  stopniu przesądziło z góry n iejako o charak te­
rze przedsięwzięcia. Jako publikacja przeznaczona dla masowego odbiorcy charak te­
ryzuje się przystępnym  ujęciem , tłum aczeniem  nader złożonych kw estii językiem  
kom unikatyw nym  przy zachow aniu wymogów naukowych. A utorzy w ykorzystali bo­
gate zbiory arch iw alne krajow e i radzieckie, pam iętniki, prasę, lite ra tu rę  przedm iotu, 
d ruki ulotne, broszury i program y p artii politycznych, uw zględniając najnow sze po­
glądy na dzieje rew olucji. Pozwoliło to nakreślić obraz tych la t barw nie, dynam icz­
nie i pełnie.

Rozdział pierw szy W przededniu rewolucji. Rok 1904 (s. 9—71) zaw iera ciekawą 
charakterystykę sytuacji politycznej i społeczno-gospodarczej w K rólestw ie Polskim, 
gdzie doszło do pow ażnej koncentracji przem ysłowej, gdyż 55% robotników  skupio­
nych było w  115 zakładach zatrudniających powyżej 500 osób. Jednocześnie była tu  
silna decentralizacja, albowiem  15% robotników  zatrudnionych było w  3 000 zakła-

18 Zgon spowodowały głów nie rakow iejące w rzody żołądka. R. K o r n g o l d  
Les derniers années de Napoléon, sa captivité à Sainte-Hélène. P aris 1962, s. 373; 
A. C a s t e l o t  Le drame de Sainte-Hélène, P aris  1959, s. 536.
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dów przemysłowych, w  których pracowało do 50 robotników. Autorzy zw racają uw a­
gę, że 84% w szystkich robotników  skupionych było w  czterech okręgach: łódzkim, 
w arszaw skim , dąbrow skim  i częstochowskim, co w  konsekw encji rzutow ało nie 
tylko na geografię rozm ieszczenia przem ysłu, ale także na przebieg i zasięg w ystą­
pień rew olucyjnych. Scharakteryzow ano tu  także stosunki w łasnościowe i s truk tu ­
ralne wsi polskiej oraz koncepcje i poglądy polityczne p artii robotniczych, polskich 
klas posiadających, nie w yłączając sk rajne j prawicy.

Rozdział II Od „krwawej niedzieli" do łódzkich barykad (s. 72—193) przynosi 
om ówienie pierwszego etapu  rew olucji w  w ielkich ośrodkach przemysłowych, 
głównie w  W arszawie, Łodzi, Zagłębiu. A utorzy bardzo słusznie zw racają  tu  uwagę 
czytelnika na fak t ścisłego i solidarnego działania robotników  polskich z w ystąpie­
niam i robotników  Rosji. D rugim  m om entem  koniecznym do szczególnego podkreśle­
n ia jest to, że rew olucja w  K rólestw ie Polskim  od pierw szych dni m iała krw aw y 
przebieg. Autorzy dokum entują to w ielokrotnie, zw racając uwagę, że ju ż  podczas 
styczniowego s tra jk u  w  W arszawie zginęły 64 osoby, 29 zm arło z ran, a kilkaset 
osób zostało rannych. W arto także podkreślić w  tym  miejscu, że s tra jk  styczniowo- 
lutowy, mimo żywiołowego charak teru , był powszechniejszy niż w  Rosji. Znalazły 
tu  także odbicie w ydarzenia na wsi, w alka o polską szkołę, postaw a partii politycz­
nych, w  tym  reakcyjność endecji, m anifestacje pierwszom ajowe, pow stanie zbrojne 
w Łodzi oraz działalność bojow a Polskiej P artii Socjalistycznej.

W rozdziale III Wielki szturm (s. 194—266) autorzy zw racają uw agę na zjawisko 
nieznane w polskiej tradycji w alk  wolnościowych okresu popowstaniowego, a m ia­
nowicie — w ielkie m anifestacje patriotyczne, skupiające społeczeństwo polskie w 
w alce o spolonizowanie życia publicznego. Ruch ten  ponownie najsiln iej dał znać
0 sobie w  w ielkich cen trach przemysłowych, a głów nie w  W arszawie i Zagłębiu. 
Doszło tam  do tw orzenia w łasnej milicji, sam orządu, zaczęła ukazyw ać się legalnie 
prasa. Także w  innych regionach i ośrodkach dochodzi w tedy do tw orzenia zrębów 
sam orządu ludowego i sądownictw a. K alabiński i Tych przypom nieli, że dzięki re ­
w olucji spraw a polska znalazła się ponownie w  kręgu zainteresow ań opinii m iędzy­
narodow ej — głównie dyplom acji francuskiej — k tó ra  uw ażnie śledziła tok w yda­
rzeń w  K rólestw ie Polskim, dochodząc do stw ierdzenia, że najw łaściw szym  rozw iąza­
niem  problem u polskiego byłaby szeroka autonom ia. Zrozum iałe było także zain te­
resow anie tą  spraw ą A ustrii i P rus. Mimo to nie poruszono jej w  żadnym  oficjalnym  
w ystąpieniu dyplomatycznym. Przyznać jednak  trzeba rac ję  autorom , że „społeczna
1 narodowowyzwoleńcza w alka, rozpoczęta przez robotników  polskich i pod ich 
w pływ em  podjęta przez pozostałe w arstw y ludu  Królestw a, rozw iała przekonanie 
rządów  europejskich, że spraw a polska przestała istnieć” (s. 238).

K olejnym  problem em , na k tóry  w arto  zwrócić uwagę, jest szczegółowe scharak­
teryzow anie niezw ykłej dotąd aktyw ności polskich ugrupow ań obszarniczo-burżua- 
zyjnych, głównie powstałego S tronnictw a Polityki Realnej i endecji, rozbudow ującej 
energicznie w łasną sieć organizacyjną. Jednym  z celów tych poczynań była w alka 
z siłam i rew olucji, ruchem  narodowowyzwoleńczym i w ystąpieniam i chłopów. Ale 
w arto  tu  podnieść, że endecja sw oje oparcie organizacyjne posiadała na w si nie 
tylko w śród je j bogatszej części, jak  sugeru ją autorzy, ale także (przykład Lubelsz­
czyzny dostarcza w  tym  względzie licznych dowodów) w śród bezrolnych i m ałorol­
nych chłopów, w ykorzystyw anych do przeciw działania rew olucji ».

O dw rót rew olucji (s. 267—412) to  ty tu ł kolejnego rozdziału, w  którym  ukazano

1 Zob.: A. K o p r u k o w n i a k  Ruchy rewolucyjne na wsi lubelskiej w latach 
1905— 1907. Lublin 1967, s. 118—119; t e n ż e  Walka polityczna w czasie wyborów 
do pierwszej Dumy Państwowej na Lubelszczyźnie. „Rocznik Lubelski”, t. IX. Lu­
blin  1966 (druk: 1968), s. 296—297.
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bardzo plastycznie ostatn ie w ystąpienia sił rew olucyjnych i narastan ie  elem entów 
je j tłum ienia.

Autorzy podkreślają, że zasięg i powszechność w ystąpień rew olucyjnych w K ró­
lestw ie Polskim  przez cały czas rew olucji był silniejszy niż w  Rosji. W 1905 r. 
strajków  pow tarzających się w  tych sam ych zakładach w  guberni w arszaw skiej było 
dw ukro tn ie więcej niż w  petersburskiej i trzykro tn ie więcej niż w  m oskiewskiej 
(s. 265). O ile robotnik guberni petersburskiej strajkow ał średnio 1,2 razy, m oskiew ­
skiej — 0,18 razy, to Piotrowskiej 3,3 razy i w arszaw skiej — 0,9 razy. W K rólestw ie 
Polskim  było aż 42% strajków  pow tarzających się w  tych sam ych zakładach w  sto­
sunku do całego im perium . W 1906 r. K rólestw o dało aż 47% ogólnej liczby strajków  
i 45% strajku jących  przy 14% zakładów  przemysłowych i 12% robotników  w  skali 
im perium  (s. 269).

Jednym  z istotnych w skaźników  tę tn a  życia politycznego w  tym  czasie był roz­
wój prasy, publicystyki, pism  ulotnych. W edług danych bibliograficznych ukazało 
się w czasie rew olucji 4 341 odezw, w  tym : PPS — 1 250, SDKPiL — 800, PPS „Pro­
le ta ria t” — 100, organizacje zawodowe — 520, rew olucyjne organizacje w ojskowe — 
150, ruch ludowy — 60, organizacje młodzieżowe — 290. Do niew ątpliw ych osiągnięć 
rew olucji autorzy zaliczają pow stanie związków zawodowych, rozwój szkolnictw a 
(duże zasługi wniosła tu  Polska M acierz Szkolna), załam anie się idei patronatu  
oświatowego po 1905 ro k u !, rozwój życia naukowego, literackiego i pow stanie ca­
łego szeregu stowarzyszeń.

W iele m iejsca w  pracy poświęcono om ówieniu głośnych akcji bojowych, 
a szczególnie „krw aw ej środzie” (15 VIII 1906 r.), gdy zginęło 80 osób. W ciągu całego 
1906 r. dokonano 678 zam achów na przedstaw icieli adm inistracji, policji i wojska, 
podczas których zginęło 336 ludzi. Jednocześnie dokonano 561 napadów  na sklepy 
monopolowe, skonfiskowano 300 000 rubli. Działalność ta  trw ała  jeszcze w  1907 r., 
ale w  m niejszych rozm iarach. Ruch ten  przeradzał się w  w ielu okolicach w  poczy­
nania o charak terze partyzanckim , a jego organizatorem  nie zawsze była Polska 
P artia  S ocja listyczna* 8.

Do poważnych osiągnięć tego okresu rew olucji zaliczają autorzy ruch chłopski 
i s trajk i robotników  rolnych, bardziej dojrzałe niż poprzednie i bardziej zorganizo­
wane. Dużo uwagi poświęcono wyborom  do Dumy Państw ow ej, je j ocenie i cha­
rakterystyce Kola Polskiego. B rak  jest jednak  w zm ianki o w yborach odrębnego 
posła z ram ienia ludności praw osław nej i o sytuacji politycznej w e w schodnich re ­
gionach K rólestw a Polskiego.

K alabiński i Tych zw racają uwagę na niezwykle trudne  w arunki polityczno-po- 
licyjne przebiegu rew olucji w  K rólestw ie Polskim, szczególnie w  drugim  okresie 
rewolucji, perm anentnego stanu  w ojennego lub wzm ocnionej ochrony państw a oraz 
zm asowanej lokalizacji wojska. W 1905 r. wojsko było k ierow ane 2 923 razy, w 
1906 r. już 11 834, a w  1907 r. — 5 909 razy do tłum ienia w ystąpień rewolucyjnych.

Poważnym  osiągnięciem książki jest ukazanie rew olucji nie tylko w  K rólestw ie 
Polskim, ale także na pozostałych ziemiach, w  większym  stopniu w  Galicji. Sygnali­
zowane są także w ydarzenia rew olucyjne w  okręgu białostockim  i zachodnich gu­
berniach im perium  carskiego, głównie w W ilnie i Kijowie, tam  gdzie były najw iększe 
skupiska ludności polskiej. W ten  sposób p raca w ykracza n iejako poza teren  ziem 
polskich.

* T e n ż e Z zagadnień kształtowania się ruchu oświatowego i społeczno-gospo­
darczego na Lubełszczyźnie na początku reakcji stołypinowskiej. „A nnales UMCS”, 
sec. F, vol. XX. Lublin  1965 (druk: 1968), passim.

8 T e n ż e  Ruchy rewołucyjne..., s. 233 i n.
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W ostatniej części pracy Przegrana bitwa czy przegrana walka? (s. 413—424) 
otrzym aliśm y zwięzłą rekapitu lację  la t 1905—1907. Autorzy, kreśląc w pracy obraz 
rew olucyjnych i klasowych zm agań polskiego p ro le ta ria tu  i chłopstw a z wyzyskiem 
burżuazyjno-obszarniczym , w ielokrotnie słusznie podnoszą czynnik w alki narodow o­
wyzwoleńczej, upatru jąc  historyczne znaczenie 1905 roku w  „zapoczątkowaniu pro­
cesu odradzania się spraw y polskiej i ruchu narodowowyzwoleńczego [...]. Po raz 
pierwszy od czasu pow stania styczniowego Polacy przypom nieli Europie o swych 
aspiracjach politycznych” (s. 415). T rzeba się zgodzić z tw ierdzeniem , że „nie było 
przedtem  w  dziejach Polski ruchu wyzwoleńczego, który by ogarnął tak  n ieprzebra­
ne masy, żadne z pow stań narodow ych X IX  stulecia nie skupiło pod swym i sz tan­
daram i tylu setek tysięcy ludzi” (s. 416).

Autorzy bardzo słusznie zwrócili uwagę na samodzielność polskiego pro letariatu  
i jego insp ira torską rolę, jego dynam ikę, idącą w  dw u kierunkach — zdolności m obi­
lizacyjnych partii robotniczych i zdolności m obilizacyjnych innych kręgów społe­
czeństw a przez klasę robotniczą. A przypom nieć tu  trzeba, że p ro le taria t stanow ił 
zaledwie 6% ludności polskiej. Słusznie więc rok 1905 znalazł się w  jednym  ciągu 
historycznym  z datam i 1918 i 1944 roku „nie tylko na drodze do sam ookreślenia po­
litycznego p ro le taria tu  w  Polsce, ale i do okrzepnięcia nowoczesnego narodu pol­
skiego” (s. 424).

P raca uzupełniona została aneksam i w ystąpień politycznych mas chłopskich 
(styczeń 1905 — styczeń 1906) oraz zestaw ieniem  strajków  robotników  rolnych w 
1905 i 1906 roku. Zamieszczono także indeks nazw isk i selektyw ny zestaw  najnow ­
szej lite ra tu ry  przedmiotu.

K siążka K alabińskiego i Tycha zaw iera w iele interesujących danych św iadczą­
cych o rew olucyjnych tradycjach Ziemi Lubelskiej. Odnosi się to zwłaszcza do ta ­
kich problem ów, jak : ruch strajkow y robotników  rolnych i w ystąpienia chłopskie 
w  1905 i 1906 r.; ruch narodowowyzwoleńczy — stra jk i młodzieży szkolnej i m ani­
festacje polityczne; pow stanie w ojskow e w  garnizonie w  Puław ach; rola Dzierżyń­
skiego i jego działalność oraz w nikliw a ocena w alki politycznej chłopów puław skich; 
postaw a i działalność partii robotniczych i endecji; charak terystyka ośrodka myśli 
politycznej w  Nałęczowie i okolicach, a zwłaszcza pozycji S tefana Żeromskiego.

Do podnoszonych już w alorów  książki dodać trzeba prosty styl i znakom ite w 
swej wymowie treściow ej ilustracje z okresu rewolucji. Najnow sza historiografia 
polska wzbogaciła się o w artościow ą publikację, odnoszącą się nie tylko do czasów 
rewolucji.

Albin Koprukowniak

Ja n  D o b r a c z y ń s k i :  Tylko w  jednym  życiu.
Insty tu t W ydawniczy Pax, W arszaw a 1970, s. 431, ilustr. 1

W spom nienia w ybitnego literata , publicysty i działacza politycznego w ydano w 
czterdziestolecie jego pracy twórczej, uwieńczonej w  roku 1970 nagrodą państwową. 
Dziesięć la t wcześniej ukazała się autobiografia Dobraczyńskiego pt. Gra w wybija­
nego, k tó ra obejm uje la ta  przedwojenne. Częściowo została w ykorzystana i uzupeł­
niona w  nowym ujęciu. Tytułem  świeżo w ydanej książki A utor w yraża zdumienie, 
„że można było tyle przeżyć w  ciągu sześćdziesięciu la t życia”, m ianowicie dwie 
w ojny światowe, pow stanie w arszaw skie, 25-lecie Polski Ludowej.


